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MOWA PREZESA SŁAWKA

na zebraniu klubu par lamentarnego  BBWR.
Nowy rząd we Francji.

W ARSZAW A, J a k  donosiliśm y w 
num erze wczorajszym naszego pism a 
w stolicy odbyło się zebranie plenarne 
k lubu  BBW R. pod przew odnictw em  
prez. S ławka. Po zagajeniu  obrad i 
w ygłoszeniu szeregu refera tów prez. 
S ław ek  wygłosił przem ówienie, k tóre 
podaiem y poniżej w streszczeniu.

„Nie jes teśm y  po 'ęgą  — która 
m ogłaby  recepty  dyktow ać innym , 
ale św iadom ość, że pom im o burzy 
nie toniem y, że nie w yciągam y do 
nikogo ręki, daje nam  prawo oceniać 
zjaw iska bez nerwów. Nie znaczy to, 
że owo przetrzym anie  nie będzie po­
łączone z koniecznością wielkiego wy 
siłku  ze strony rządu i nie będzie 
w ym agało  ofiar ze s trony  społeczeń­
s tw a. M usimy czynić w szystko, co w 
naszej będzie mocy, aby ciężar ofiar 
był możliwie rów nom iernie  rozłożony 
na  w szystkich , aby ręka rządu do­
sięgnąć m ogła  tych, dla k tórych  
względy na  trudDą sy tuac ję  i społe­
czeństw a i państw a, jakoby  nie i s t ­
nieją.

My, blok współpracy  z rządem , za­
równo posłowie i senatorow ie, jak  i 
w szyscy członkowie m u sim y  dbać o 
to, by społeczeństwo zachowało po­
czucie in teresu  zbiorowego, wspólnego 
dia wszytkich obyw ateli  i dla p ań ­
stw a. W okresach kryzysów, k tóre  
sk u tk am i sw em i ludzi na ciężkie w y ­
s taw ia ją  próby, m ogą się wyłonić 
różne tendencje  szkodliwe przedew- 
szys tk iem  dla nich sam ych. Pod wpły 
wem zm ęczonych nerw ów  ludzie 
w padają  w depresję  Ten przejaw tego 
nerwow ego s tosunku  ludzi do zjaw isk 
w yraża się w daw aniu  posłuchu 
wszelkim g łupstw om , szerzonym, ce­
lem osłabienia  naszego państw a , bądź 
w poszukiw aniu  porachunków  z rzą ­
dem  i obozem. Ze różnym  potęgom  
zew nętrznym  może za ieżećna  pom niej­
szeniu naszego znaczenia, tem u  n ie m o ­
żem y się dziwić. One zresztą swoich 
tendecy j nie ukryw ają . Ludzie stojący 
zdała od prac rządu m ogą nie rozu­
mieć, czy zasłyszane wieście odpo­
w iada ją  prawdzie, czy też są p lo tk a ­
mi dyw ersy jnem i. S tąd  na nas  spada 
m oralny obowiązek, w yjaśn ian ia  s tale  
n aszem u społeczeństw u, aby miało 
więcej zaufania do naszego rządu i 
danych  przezeń oświadczeń, niż do 
p lotek podejrzanego pochodzenia.

Oprócz tych usiłowań z zew nątrz  
m ożem y obserw ować działanie naszej 
opozyc ji^N a razie t rudno  je s t  zrozu­
mieć, jak i  je s t  cel tego, co ona robi. 
Być może, że chodzi o opozycję dla 
samej opozycji. To wolno. Niewolno 
ty lko  przekraczać pew nych  granic . 
Niewolno uc iekać  się do m etod, szko­
dzących państw u .

Być może, że w u m y słach  n iek tó ­
rych ludzi z opozycji św ita  nadzieja, 
iż rząd się załamie, i odda im  władzę 
w  państw ie, że m ałodusznie z rezyg­
nu je  w chwili trudnej.

Mogę zapew nić  w szystkich , któ- 
rzyby o tern chcieli wiedzieć, że nie 
odpowiadałoby to zw yczajem  ludzi, 
s tojących dziś u steru.

N astępnie  m in . Jędrzejew icz  w e ­
zw ał do sk ładek  na rzecz pom nika na 
grobie śp. w icem arsza łka  Hołówki, na 
ustaw ien ie  b iustu  jego w  Sejmie oraz 
na s typend ja  im ienia Zmarłego.

W niosek  m in. Jędrze jew icza  opo-

Gabinet  Herriota.
datko wania s ę  w wysokości 80 zł. od 
osoby przyjęto przez aklam ację .

N astępnie  wicemarsz. Car poruszył 
sp raw y organizacyjne i podkreślił,  że 
podczas feryj klub BBW R. zm uszony 
j e s t  do poważnej pracy, nad opinjo- 
waniem dekretów , opracow anych przez 
rząd, k tóry  przez u s ta  p. prez. S ław ka 
podał do wiadomości, że w tej pracy 
nie chcę się ogran iczyć do sfer urzęd 
niczych, lecz chcę o trzym ać opinję po­
słów i senatorów BBW R.

W tych  spraw ach p rezyd jum  k lu ­
bu, zw raca się i zwracać się będzie 
do poszczególnych sekcyj poselskich, 
bądź też do ad hoc zw ołanych zjazdów 
lub wreszcie do poszczególnych p o ­
słów i sanatorów  w zależności od ch a­
rak te ru  i wagi danego zagadnienia.

W przem ów ieniu  końeowem prez. 
S ław ek  zaznaczył, że spraw y o rg a n i ­
zacyjne k lubu  BBWR. w teren ie  oma 
w iane będą na posiedzeniach poszcze­
gólnych g rup  reg jonalnycb, oraz zw ró­
cił się do zebranych z wezwaniem, by 
przy ze tknięciu  się ze społeczeństw em  
w okręgach, w których pracują, dali 
wyraz ty m  spraw om , k tó re  poruszone 
zostały przez m in. Zawadzkiego, oraz 
zapewnili członków klubu, że „żadne 
spec ja lne  przesilenie i żadne trudnośc i 
w y su w an e  przez życie, nie spow odują 
fak tu , żeby rząd um ył ręce i wycofał 
się od k ierow nic tw a życiem państw a. 
Nie leży w zw yczaju tych  ludzi, k tó ­
rzy są dziś u s te ru  państw a , cofać się 
przed odpowiedzia lnością”, zakończył 
prez. S ławek.

M. in. k lub  BBWR. uchw alił  jed  
nogłośnie n as tępu jącą  rezolucję:

„Społeczeństwo polskie odrzuca z 
całą s tanow czością  i p ię tnu je  z obu­
rzeniem  perfidne i k łam liw e  wiado» 
mości o rzekom ych zamiarach agre­
syw nych  Rzplitej Polskiej, szerzone 
przez propagandę nam  w rogą i przez 
uchw ały  kom isji  sp raw  zagranicznych 
par lam en tu  niem ieckiego, jako  złośli­
w ą akcję, w ym ierzoną przeciw ko po­
kojowi i bezpieczeństwu.

Społeczeństw o polskie w sparte  o 
słuszność, s ta le  i szczerze zam iłow ane 
w spokoju, nie da się w yprow adzić  z 
rów now agi i z całem zaufaniem  liczy 
na  to, że rząd nada l będzie d em ask o ­
w ać k łam liw ą akcję, w ym ierzoną prze­
ciw bezpieczeństwu i pokojowi świata.

PARYŻ. — W kołach dobrze po­
inform owanych twierdzą, że prezydent 
L ebrun  powierzy Herriotowi m isję  u- 
tworzenia nowego g ab in e tu  w piątek 
wieczorem. Rozwiązanie przesilenia 
gabinetow ego nie n an o tk a  na wielkie 
trudności. Pon iew aż Herriot prowadzi 
już od szeregu dni nieoficjalne rozmo 
wy w spraw ie  sk ładu  osobowego no ­
wego rządu, istnieje nadzieja, że no 
w y gab ine t będzie m ógł być u tw orzo­
ny w ciągu soboty, a w e wtorek przed 
s taw i się Izbie. Gabinet będzie się 
sk ładał wyłącznie z radykałów  socjal 
n ych  oraz k ilku  członków grupy  s o ­
cjalistów repub likańsk ich  i lew icy r a ­
dykalnej.

„Echo de P a r is ” ogłasza n a s tę p u ­
jącą  l is tę  gab ine tu .  P rem ier  i sp raw y 
zagraniczne — Herriot, spraw iedliw ość
— sena to r Rene Renoult,  finansów  — 
Gerrnain Martin, w ojna — Painleve, 
b udże t—Palm ade, m aryna rka  wojenna
— A lbert Sarraut,  lo tn ic tw o— L auren t 
Eynac, handel — M archandon, roboty 
publiczne — Daladier, p raca— senator

Abel Gardey, ro ln ic tw o— Queuille, po ­
czta i te legraf — George Bonnet. Co 
do obsady innych  tek  decyzja jeszcze 
nie nastąpiła. W ed łu g  pew nych infor- 
m acyj, sp raw a  nom inacji m in is t ra  
wojny napo tyka  na pew ne trudności. 
H erriot zaproponował wczoraj Painle- 
v em u  tekę  wojny albo lo tnic tw a. P a in ­
leve w ybra ł m in is ter jum  wojny, które 
poprzednio było obiecane d ep u to w a­
n em u  Daladier. Ten os ta tn i m a otrzy 
m pć tek ę  robót publicznych. Nowy 
rząd może liczyć na  znaczną większość 
w Izbie. P raw e  centrum , chociaż nie 
będzie posiadało sw ych p rzedstaw icie­
li w gabinecie, będzie g łosowało  za 
rządem, jak  rów nież socjaliści. Leon 
Blum oświadczył wczoraj, że soc ja liś ­
ci zachow ują  sw obodę dzia łan ia  wo­
bec Herriota i uzależniają sw e s ta n o ­
wisko od czynów nowego gabinetu . 
W każdym  razie w iększość Izby bę­
dzie popierała gab ine t  Herriota, chcąc 
nadać m u  odpowiedni au to ry te t  p od ­
czas w ażnych konferencyj m ięd zy n a ­
rodowych.

Japonia chce zająć ayberją.
O św ia d cz e n ie  s o w i e c k i e g o  dyktatora.

RYGA. Ostatn ie  ostre w y s tąp ie ­
n ia  nacjonalistycznej prasy japońskiej, 
dom agające się zbrojnej in terw encji  
Japon ji  na Syberji, ce lem  ogłoszenia 
niepodległości tego kra ju, pod p ro tek ­
tora tem  Japonii ,  w yw oła ły  w sowiec­
k ich  kołach rządow ych silne zaniepo­
kojenie.

Zastępca kom isarza sp raw  zagra­
n icznych  Karachan, k tóry  je s t fa k ty c z  
n ym  kierow nik iem  azjatyckiej polityki 
Sowietów, złożył dokładne spraw ozda­
nie o sy tuac ji  na D alek im  W schodzie 
członkom biura politycznego WKP. 
ze S ta linem  na czele.

Podczas dyskusj i  dyk ta to r  sow iec­
ki m ia ł  się wyrazić, że jeżeli Japonja  
napadn ie  na  Syberję, to połamie so­

bie zęby. Pow iedzenie to zostało n a ­
stępnie  powtórzone jako hasło poiitycz 
ne dnia przez w szystk ie  praw ie p ism a 
sowieckie w a r tyku łach ,  g w a łto w n ie  
a tak u jący ch  Japonję .

C h arak te ry s ty czn y m  jed n ak  dla n a ­
strojów m osk iew sk ich  je s t  fakt,  że za­
rów no urzędow e „Izw iestja" ,  ja k  i or 
gan  kom unistycznej m iędzynarodów ki 
„P raw da" ,podkreśla jąc  oburzenie opinji 
sowieckiej, zw racają  się z ape lem  do 
rozsądnych e lem entów  Japonji,  aby po ­
w strzym ały  Japon ję  od wojny przeciw- 
sowieckiej, która może być dla Japon ji  
„skokiem  w przepaść*. U trzym anie  
pokojowych stosunków  z S ow ietam i, 
w ed ług  prasy  sow ieckie j, p rzyniesie  
Japonji więcej korzyści, aniżeli wcjna.

Nowe rządy kanclerskie w Niemczech.
Projekt  rozwiązania Reichs tagu?

BERLIN. Von P apen  przedstaw ił  
prezydentow i H indenburgow i listę k an ­
dydatów , k tó ry ch  pozyskał dla no­
wego rządu. Skład  lis ty  jes t  następu-

Pierwsze renty i emerytury
dla pracowników prywatnych.

W ARSZAW A. Za 7 miesięcy p ra ­
cownicy um ysłow i w Polsce, za trud ­
n ien i w p ryw atny  przedsiębiorstwach, 
doczekają się pierw szych owoców u- 
bezpieczenia na  w ypadek  starości i 
niezdolności do pracy.

Prow adzący te  ubezpieczenia w a r ­
szawski Zakład Ubezpieczeń P ra c o w ­
ników U m ysłow ych kończy w dniu  1 
stycznia  1933 roku pięć la t  swego 
istn ienia .

Zgodnie z u s taw ą  prawo do zabez­
pieczenia em ery ta lnego  zdobędą w szy s­
cy ci pracownicy, którzy przekroczyli 
60-ty rok życia i bez przerw y w c ią­
gu  60 m iesięcy uiszczali należną 
sk ładkę, w ynoszącą 8 proc. pobiera­
nego zarobku.

W w ypadku  stwierdzonej niezdol­
ności do pracy, bez w zględu na wiek,

luo też na  sk u tek  przekroczenia 60-go 
roku życia każdy ubezpieczony uzy ­
skuje  z ZUPU dożyw otnią ren tę  w 
wysokości 40 proc. policzalnego przy 
składce zarobku.

P rzygotow ując  się do rozpoczęcia 
akcji  rentow ej ZUPU  liczy się z p o ­
k aźn y m  nap ływ em  kandyda tów  do 
ren t  i em erytur.

Napływ ten w p ierw szym  rzędzie 
obejmować będzie członków ZUPU, 
którzy przekroczyli 60-ty rok życia.

Należy zaznaczyć, że p ryw a tne  u- 
bezpieczenia em ery ta lne  w s tosunku  
do ubezpieczenia em ery ta lnego  praco­
w ników  państw ow  są korzystniejsze.

D ają one 40 proc. ren tę  po 5 w y­
służonych latach, państw ow e n a to ­
m ias t  tylko 30 proc. dopiero po 15 
la tach  pracy.

jący : m in is te rs tw o  sp raw  w ew n ę trz ­
nych  — baron von Gayl, R eichsw ehra— 
Schleicher, gospodarstw o— prof. W arm - 
bold, w yżyw ien ie  i kom isarja t  spraw  
w schodnich  —  baron von Braun, poczta 
i k o m u n ik ac ja  — prezyden t okręgo­
wej dyrekcji kolei Rzeszy w Karlsru­
he — E ltz  von Riibenach. P rezyden t  
listę zatw ierdził m ian u jąc  von Pape- 
na  kanc le rzem  nowego rządu i u p o ­
ważniając  go do u k ład u  z k a n d y d a ­
tam i na pozostałe s tanow iska  m in is te ­
rialne. P rzyby ły  do Berlina a m b a s a ­
dor w Londynie  von N eura th  wyraził 
już  zgodę na objęcie tek i m in is t ra  
sp raw  zagranicznych. Spraw a obsa­
dzenia tek i m in is t ra  finansów , k tóra  
p rzedstaw ia  dotychczas nąjw iększe  
trudności,  m a  być za ła tw iona  w ten  
sposób, że k ierow nic tw o  m in is te rs tw a  
f inansów  powierzone m a  być d y re k ­
torowi m in is te r ja lnem u, hr. Śchw ering- 
Krossigkowi, k tó ry  powrócił dziś z P a ­
ryża. Baw arski m in is te r  finansów , 
Gtirtner wyraził zasadniczo zgodę na 
objęcie teki m in is te rs tw a spraw iedli­
wości Rzeszy. Rozmowy z dr. Górde- 
lerem, u p a trzonym  na s tanow isko  m i­
n is tra  p racy  Rzeszy, nie zostały jeszcze
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ukończone. Nominacja kandydatów na 
nieobsadzone teki spodziewana jest 
w godzinach popołudniowych. Zaprzy­
siężenie nowych ministrów wyznaczo­
ne zostało na godz. 17.30. Wedle do­
niesień z kół dobrze poinformowanych, 
uchodzi za rzecz pewną, że kanclerz 
prąwdopodobnie we wtorek przyszłego 
tygodnia po złożeniu deklaracji rządo­
wej w parlamencie odczyta również 
dekrek, rozwiązujący Reichstag.

Pan P rezy d en t  w Ciechocinku.
WARSZAWA. Dziś rano wyjechał 

do Ciechocinka p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

Pobyt Pana Prezydenta w Ciecho­
cinku potrwa prawdopodobnie około 
miesiąca.

Towarzyszą Mu członkowie domu 
wojskowego: mjr. Jurgielewicz i kpt. 
Gużewski.

Apartam enty przygotowano w Do­
m u zdrojowym.

M is t r z  P a d e r e w s k i  w Paryżu .
PARYŻ. W powrotnej drodze z tou- 

r t ć e  koncertowego po Ameryce przy- 
był do Paryża Ignacy Paderewski, po­
w itany  na dworcu przez ambasadora 
Chłapowskiego. Oczekującym go dzien­
nikarzom Paderewski oświadczył, że 
z powodu zmęczenia podróżą żadnego 
z nich nie może dziś przyjąć. Pade­
rewski, który nie zdecydował jeszcze 
jak  długo zabawi w Paryżu, zamiesz­
kał w jednym z wielkich hoteli na 
Quai D Orsay. (PAT.)

Zjazd  leg jon i s tów w Gdyni.
WARSZAWA. Na posiedzeniu za­

rządu głównego Związku Legjonistów 
Polskich postanowiono tegoroczny XI  
Zjazd Walny Legjonistów odbyć w 
Gdyni w dniach 14 i 15 sierpnia b. r. 
Zjazd Legjonistów w b. r. odbędzie 
się więc nad morzem polskiem i w 
ten sposób wielu legjonistów, którzy 
walczyli za Polskę — będzie miało 
sposobność ujrzenia nowego portu pol­
skiego i Bałtyku.

Tegoroczny zjazd legjonistów od­
będzie się szczególnie uroczyście, a to 
dlatego, iż przypada w 10-tą rocznicę 
l-go zjazdu inauguracyjnego, który 
odbył się w 1922, roku yr Krakowie.

DŹWIĘKOWY TEATR „O PE O N " » -9 »  a l e j a
Dziś i dni następnych. — P ełn e  czaru i romantyzmu okolice A lgeru  i Tunisu,

».'!^g7= F o XA K W I A T  A L G E R U
Dram at dwojga kochających się serc, w śród  n ieb ez p ie cz eń s tw  Afryki.

W  rolach głównych: Prześ l iczna  paryżanka FIFI OORSAY i p e łen  tem pera­
mentu J. HAROLD HURRAY. Realizacja: A le k s a n d e r  K o rd a

NAD PROGRAM A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  FOXA
____________________ Przegląd wydarzeń na całym ś w ię c ie _________________
C eny m ie jsc  z w y k łe . — S zcz eg ó ły  w  afiszach. — Ostatni seans o g. 9.30 w

:ud ź w i ę k o w y  M A u i n e r i  
K INO-TEATR ••IyIO w OSCI

Dziś i dni następnych.
W ielki film z najsławniejszym i akto­

rami świata p. t.

ZALOTNY KSIĄŻE
Nad program: „ O fe rta  z w o ln e j  r e -  
k i“ k o m e d ja .  o r a z  T y g o d n ik  d ź w ię ­

k o w y  F o x a .
S z c z e g ó ły  w  afiszach.

K atas t ro fa  pociągu U a r s z a w a - R y g a .
DŹWIŃSK. Niedaleko Krajcburga 

koło stacji Plawinias (Łotwa) wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa z pocią­
giem  pośredniego połączenia Warsza­
wa— Zemgale—Ryga.

Z niewiadomych jeszcze powodów 
na zwrotnicy przed stacją lokomoty­
wa poszła po torze głównym, nato­
m iast węglarka i reszta wagonów o- 
sobowych zawróciły na tor boczny. 
Pociąg szedł z szybkością 35 kilome­
trów na godzinę. W strząs przy k a ta ­
strofie był tak silny, iż stojący przy 
oknie lokomotywy pomocnik maszy­
nisty został wyrzucony na tor kolejo­
wy. Na szczęście żaden z pasażerów 
nie odniósł cięższych obrażeń ciała.

Uzbrojeni  of icerowie  Reic f i swehry
w Gdańsku

KRÓLEWIEC. PiZeu paru dniami 
we wschodnio - pruskim raidzie m oto­
cyklowym na terenie w. m. Gdańska 
brali udział umundurowani oficerowie 
Reichswehry. Obecnie prasa wschod­
nio -  pruska, podając sprawozdania 
z raidu, nazywa go „triumfalnym po­
chodem niemieckości”. Oficerowie 
Reichswehry niemieckiej z 1 szej dy­
wizji piechoty i 1 szej dywizji kawale- 
rji niemieckiej, przybywają prywatnie 
bardzo często w m undurach i z bronią 
boczną na teren w. m. Gdańska. Wo­
bec tego Gdańsk nie powinien się 
zdziwić, gdy i oficerowie polscy zja­
wiać się będą w wolnem mieście w 
m undurach i z bronią.

P r z e d  t r y b u n a ł  stanu!
Żądanie porozumienia hitlerowsko-ko 

munistycznego w Prusach.
BERLIN. Posiedzenie Landtagu 

pruskiego rozpoczęło się w naprężo­
nej atmosferze, bowiem rozpoczęła się 
wielka debata polityczna.

Przewodniczący oznajmił, że prem- 
jer  Braun zakomunikował m u telefo­
nicznie, iż nie myśli przychodzić na 
posiedzenie. Jako motyw podał, że 
znajdując się w stanie dymisji, obo­
wiązany jest tylko do załatwiania 
czynności bieżących

W odpowiedzi na to hitlerowcy, 
poparci znów przez komunistów, po­

stawili wniosek o postawienie przed 
trybunałem stanu wszystkich prus­
kich ministrów z partji socja ldem o­
kratycznej i partji rządowej.

Sojusz hitlerowców i komunistów, 
między którymi na pierwszem posie­
dzeniu rozegrała się krwawa bitwa, 
zakończona zrujnowaniem sali obrad, 
jes t  powodem licznych docinków i 
żartów ze strony ich przeciwników.

U r z e n i a  przeGiwangle l skie
w Irlandji

LONDYN. Stosunki angielsko-ir- 
landzkie uległy nowemu naprężeniu, 
jak o tem świadczy mowa m inistra 
handlu w rządzie de Valery, Iemassa.

Rząd irlandzki nietylko, że wstrzy­
mał wypłatę Anglji rocznych spłat 
gruntowych, lecz zażądał od rządu 
W. Brytanji zwrotu 30 milj. funtów 
z ty tu łu  nieprawnie pobranych spłat 
w ciągu ostatnich 10 lat.

Na tle tych zdecydowanych posu­
nięć wolnego państwa irlandzkiego 
wobec Anglji zrodziła się również po­
dana przez jeden z dzienników lon­
dyńskich pogłoska, jakoby wojska de 
Valery ztmierzały wywołać powstanie 
w Ulstorze (północna część Irlandji, 
należąca do Anglji), które miałaby 
być poparte przez wojska wolnej I r ­
landji.

S ta r o s to w ie  p ruscy  j adą  do Gdańska.
GDAŃSK. Do Gdańska przybywa 

wycieczka 22 pruskich starostów, któ­
rzy w zeszłym tygodniu przechodzili 
u prezesa rejencji w Pile specjalny 
kurs w sprawach polskich. Jak  w ia­
domo, rejencja w Pile jes t  tą rejencją 
na terenie Prus, która posiada dys­
krecjonalne uprawnienia do w ystaw ia­
nia dokumentów niemieckich obywa­
telom polskim zachodniej dzielnicy i 
udzielania im rekomendacyj przy po­
szukiwaniu posad, staraniu się o dział­
ki ziemi lub przy uzyskiwaniu ulg 
odbywania studjów na terenie Rzeszy 
Niemieckiej. Obecne przeszkolenie 2 
dygnitarzy samorządowych wskazywa­
łoby na to, że ta akcja rejencji w Pi- 
le zostanie rozszerzona na cały ob­
szar Prus. Wycieczce do Gdańska 
przewodniczy senjor starostów krajo­
wych von Thaor z Wrocławia, obywa­

tel polski i właściciel dóbr Pawonków 
na polskim Górnym Śląsku, a poza- 
tem osobisty przyjaciel prezydenta 
Hinaenburga.

Rozruchy w Marokku.
CASABLANCA. W Ceucie (Marokko 

hiszpańskie) wybuchł generalny stąjk.
Wszystkie przedsiębiorstwa i skle­

py zamknięto.
Ruch zamarł zupełnie.
Strajkujący przerwali komunikację 

telegraficzną i rozbili kilka sklepów, 
które nie zostały zamknięte.

W mieście doszło do rozruchów i 
manifestacyj, które zlikwidowała gwar- 
dja cywilna. Wiele osób odniosło 
rany.

Władze przeprowadziły liczne are­
sztowania.

Organizatorami strajku są syndy- 
kaliści. Gubernator kieruje osobiście 
akcją, mającą na celu utrzymanie po­
rządku. \

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W dniach 10 i 11 b. m. odbę­
dzie się w Min. Rolnictwa wielka 
konferencja z udziałem organizacyj 
rolniczych, których zadaniem będzie u- 
stalenie wytycznych wspólnej polity­
ki gospodarczej w sprawach zbożo­
wych, hodowlanych, taryfowych, cel­
nych itp.

— Proces osławionego Matouszki, 
oskarżonego o wykolejenie pociągu 
pospiesznego pod m iastem  Bia Torbay 
na Węgrzech odbędzie się 15 b. m. 
Matuszka pracuje w więzieniu nad 
różnemi wynalazkami, które mają 
„uszczęśliwić” ludzkość.

— Otwarta od kilku dni w Bruk­
seli wystawa obrazów Rakowskiego, 
zawierająca tylko obrazy Krakowa, 
wywołała zachwyt całej prasy belgij­
skiej.

— W Hadze odbędzie się w dniach 
od 2 do 6 sierpnia międzynarodowy 
Kongres Prawa porównawczego, w 
którym wezmą udział przedstawiciele 
150 państw.

— W Meksyku władze policyjne 
zamknęły wszystkie kościoły, gdyż 
arcybiskup nie zgodził się na reduk­
cję liczby księży ze 150 na 34, jak 
postanawia odnośna ustawa.

— W  Holandji wynaleziono rower 
poruszany elektrycznością, który bez 
żadnego wysiłku pozwoli na osiąg 
nięcie szybkości 22 km. na godzinę

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty czn y ch !
Bo szkoda zdrowia i . . kieszeni. Broszu­

rę wyjaśniającą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  W P R A W I A N I A
zę b ów ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t .  d e n t .—o t r z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y ­
s to ś ć "  lub  od  a u t o r a  L e k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA 
G R EJN IE C A  w C zę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jśw .  M ar j i  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10. ___________
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Tak jes t  panie, zrana w sam 
dzień z g o n u . . pan Raul i ja upadaliś­
my z utrudzenia, czuwaliśmy kilka 
nocy z rzędu... Pani baronowa i  pan 
Filip zastąpili nas przy łożu śmlertel- 
nem naszego biednego pana...

— Siostra moja razem z synem 
tu przyszła?

— Tak jest; razem...
— A czy przed śmiercią brat mój 

napisał ostatnie rozporządzenie?
— Nie panie...
— Jes te ś  tego pewny?
— Tak mi się zdaje...
— Na czemże opierasz to przeko­

nanie?
— Notarjusz pana hrabiego, k tóre­

go pan Raul zapytywał, czy je s t  de­
pozytariuszem testam entu, odpowie­
dział przecząco.

— Wszak brat mój mógł złożyć 
tes tam ent w szufladzie jakiego sprzętu.

— Żadna szuflada nie była zam­
knięta. Szukałem, ale nic nie zna­
lazłem. .

— Czy dopełniono opieczętowania?
— Nie. panie.
— Z jakiej przyczyny?
— Pani de Garennes i pan Raul 

jedyni sekcesorowie, ponieważ pana

uważano za umarłego: sądzili to zby- 
tecznem.

Gilbert nic nie odpowiedział. Zda­
wał się być coraz bardziej zaprzątnię­
tym.

— Honorjuszu—rzekł nagle— ocze­
kuję po tobie formalnego zobowiąza­
nia się, uroczystej obietnicy...

— Przyrzekam bez wahania.
— Przysięgnij mi, nie wyjawić ni­

komu ani w żadnym wypadku, że ja 
żyję, przysięgnij zachować w tajem ­
nicy to, co mówiliśmy i to co mi po­
zostaje do powiedzenia.

— Przysięgam!
— Trzeba zrozumieć całą rozciąg­

łość obietnicy, jakiej od ciebie wy­
magam... W tem słowie nikomu nie 
ma żadnych wyjątków... powinieneś 
milczeć, choćbyś miał być zapytyw a­
ny przez policję, przez sędziego śled­
czego, lub przez prokuratora rzeczy- 
pospolitej...

— Sędziego śledczego... prokurato­
ra— powtórzył kamerdyner zdumiony.

— Tak jest...
— Ależ, panie, czyż to jest  możli­

we?
— Nie chodzi o wypytywanie mnie, 

tylko o przyrzeczenie.
— A zatem, pytanie, przysięgam 

na mój honor, na wszystko, co mam 
najświętszego w życiu, że będę nie­
mym, jakkolwiek by nie byli ci, któ- 
rzyby żądali, abym mówił.

— To dobrze, liczę na ciebie.
— Może pan liczyć... Choćby mnie

głowę ucięto, nie powiem ani słowa...
— Teraz, Honorjuszu, zbierz swoje 

wspomnienia i odpowiadaj mi z zu­
pełną szczerością.

— Do tego, panie także zobowią­
zuję się.

— Czy nie słyszałeś nigdy, ażeby 
mój brat miał córkę?

Kamerdyner sporzał na Gilberta z 
widocznem zadziwieniem.

— Córkę... — powtórzył potrząsa­
jąc głową—córką... pan hrabia... Ależ 
nie, z pewnością nie, nigdy o czem 
podobnem nie słyszałem...

— Nie widziałaś tu  nigdy młodej 
jakiej dziewczyny?

— Nigdy, mogę, pana zapewnić, 
że żadna młoda dziewczyna nie prze­
stąpiła orogów tego domu w jakiej- 
kolwiekbądź okoliczności.

— A czy nic w papierach mego 
brata nie nasuwa myśli o urodzeniu 
dziecka?

— Nie... przeglądałem papiery, aby 
je uporządkować... nie było w nich 
nic... chyba...

Honorjusz przerwał.
— Chyba co? — powtórzył Gilbert, 

którego oddech zatrzymał się.
— Pan hrabia chował niektóre pa­

piery, w małem biurku w sypialnym 
pokoju.

— Nie oglądałeś więc tego biurka?
— Nie, panie... Chciałem to uczy. 

nić, ale coś mi przeszkodziło, nie pa­
m iętam  już co, a później nie m yśla­
łem już o tem.

— Szkoda żt> zapomniałeś. By 
może to biurko zawiera testament 
może jest w niem jakaś notatka, od 
nosząca się do dziecka, o którem mó 
wię...

— Pozwoli mi pan z kolei zada 
sobie pytanie?—rzekł Honorjusz nie 
śmiało,

— Bezwątpienia.
— Jes t  więc pan zupełnie pewn; 

istnienia tego dziecka?
— Zdaje mi się że tak, i chciałbyn 

zapewnić się, że się nie mylę. Cz’ 
nie moglibyśmy obejrzeć tego biurki 
o którym mowa, Honorjuszu?

— Dla czego nie? Masz pan do te 
go wszelkie prawo... Jesteś pan u sie 
bie!

— Nie jestem  wcale u siebie, nii 
m am  prawa do niczego, i mieć nii 
chcę.

— JedDakże...
— Powiedziałem ci już raz, prze 

rwał doktór— powiedziałem, że Gilber 
de Vadans, brat zmarłego hrabiegi 
Maksymiljana nie żyjel Powtarzam c 
raz jeszcze i proszę, żebyś odtąd pa 
miętał o tem... Jednocześnie proszi 
cię o obejrzenie tego biurka w moje 
obecrości...

— Chodźmy, panie...
Honorjusz zaprowadził Gilberta dc

pokoju, w którym hrabia oddał ostat 
nie tchnienie.

(D. c. n.)
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Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n ie d z i e lę :  I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .
Oktawa Bożego Ciata. O kta­

w ę Bożego C i a ł a ,  obchodzono jak  co­
rocznie w kościele św. Barbary  przy 
udzia le  bardzo licznych rzesz w ier­
nych  i procesyj, przybyłych ze w szyst 
k ich  kościołów częstochow skich. Po 
u roczystych  n ieszporach o godz. 18 
w yruszy ła  jprocesja do ołtarzy, u s ta ­
w ionych  przy ul. św. Barbary: 1-szy 
przy d om u i s ta ran iem  pp. P iksów ,
2-gi przy ogrodzie m ag is track im , s ta ­
ran iem  III go zakonu św. Franciszka,
3-ci przy dom u i s ta ran iem  Sióstr 
M agda lenek  i 4-ty na  p lacu  Ja sn o g ó r  
sk im , obok figury  św. Jan a ,  s ta ran iem  
a rcy b rac tw a  Różańca św. C elebrow ał 
procesję, zastępca b iskupa, ks. p ra ła t 
Z im niak ,  w czasie której p rzy g ry w a­
ły dwie ork iestry .  Podniosłe  i piękne 
p ien ia  re lig ijne przy ołtarzach  w yko . 
na ł  chór parafjalny św. B arbary  pod 
b s tu tą  p. Now aka. Po ukończeniu  
m odłów przy 4 -y m  ołtarzu, procesja 
u d a ła  się na J a s n ą  Górę pod szczyt, 
gdzie do zgrom adzonych  tysiącznych 
t łum ów  ks. b iskup, dr. K ubina w ygło  
sił podniosłe kazanie  na  tem a t  rozpo­
częcia nakazanej przez Ojca św., k ru ­
c ja ty  m o d litw y  przeciw  obecnem u 
kryzysow i św ia tow em u. Po kazaniu  i 
odśp iew aniu  sup likacy j przeniesiony 
został Najśw. S ak ram en t  do w ielkiego 
kościoła, gdzie rozpoczęła s ę całonoc 
n a  adoracja.

Apel Jasnej Góry nie prze­
brzmiał bez echa. Roboty przy 
regulacji placu Jasnogórsk iego  po s tę ­
pu ją  w dalszym  ciągu naprzód, lecz 
na przeszkodzie szybk iem u  zakończe­
n iu  tych  prac, s ta je  brak środków  lo­
kom ocji,  jeśli chodzi o wywiezienie 
olbrzym ich ilości ziemi i kam ien i.  
Miasto dało siłę roboczą, nie rozpo­
rządza jednak  wozami, k tó re  m o g ły ­
by  wywozić gruzy  i piasek. W związ­
k u  z tem , J a s n a  Góra, zw róciła się 
ao okolicznych w łościan  z prośbą, o 
b ez p ła tn e  dos tarczen ie  wozów. W łością 
n ie  wyrazili n a ty ch m ias to w ą  go to ­
w ość przyjścia z pomocą klasztorowi, 
zaś piekarze i rzeźnicy częstocnow scy 
zobowiązali się dostarczać środków 
żyw ności właścicielom tych  wozów, 
k tó re  pracować będą bezpła tn ie  przy 
wyw ożeniu  gruzów.

' 60-lecie zgonu St. Moniusz­
ki. 4 VI-1872 r. zm arł na udar serca, 
w ielk i m u zy k  i kom pozytor polski, 
tw órca  opery polskiej w w iększym  za­
kresie , S tan is ław  Moniuszko.

Z tej okazji s ta ran iem  szkoły M u­
zycznej, dyr. L. W aw rzynow icza od­
będzie się w sobotę 4 b. m. o godz. 
9 rano w Kościele k a ted ra ln y m  msza 
żałobna, podczas której w ykonane  zo­
s tan ą  odpowiednie u tw ory .  Dla uczęsz­
czających do w spom nianej szkoły, 
odbędzie się odpow iednia audycja, 
podczas której prof. Tadeusz  W aw rzy 
now icz w ygłosi prelekcję o Moniuszce, 
o rk ies tra  zaś szkolna pod jego k ie ­
ru n k iem  odegra fan tazję  z Halki i in. 
W ykonane będą również pieśni solowe 
i chóralne.

Uroczystość „Święta Matki-. 
W  sobotę 4 b. m. o godz. 15, odbę­
dzie się lokalu K lubu L ingw is tyczne­
go (Al. Kościuszki 16) uroczystość 
„Ś w ię ta  M atki*. W  uroczystości w e ź­
m ie  udział młodzież i dzieci Szkoły 
K oedukacyjnej i Przedszkola p. Zofji 
W ajnsz toków ny. Na uroczystość tę z a ­
prasza dy rekcja  szkoły, m iejscow e 
społeczeństw o, k tó re  n iew ątp liw ie  licz 
nie zapełni lokal Klubu.

P R Z E T A R G
n a  d o s t a w ę  j a r z y n  t w a r d y c h  i m ą k i  d l a  
g a r n i z o n u  C z ę s t o c h o w a  n a  c z a s  od  16 
c z e r w c a  do 31 s i e r p n i a  1932 r., o d b ę d z i e  
s ię  d n ia  16.VI.32 r. w  K w a t e r m i s t r z o s t w i e  
27 p. p. o g o d z .  10-ej.

P o t r z e b n e  i lo śc i  n a  j e d e n  m ie s iąc :  
K asza  j ę c z m i e n n a  2,440 kg., p ę c a k  2,400 k g  , 
f a s o la  b ia ła  2,300 kg., g r o c h  V i k to r j a  2,300 
kg., k a s z a  t a t a r c z a n a  300 kg.,  m ą k a  p s z e n ­
n a  70°/„ 3,400 kg. O f e r t y  s k ł a d a ć  u K w a t e r ­
m i s t r z a  27 p .p . do  go dz .  9.30.

B l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  co do  d o s t a w y  
u d z ie l a  o f i c e r  ż y w n o ś c i o w y  27 p.p.

D o w ó d c a  p u łk u
(—) Czapliński p p u łk o w n ik .

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  ś r o d y  1 c z e r w c a  i dn i  n a s t ę p n y c h .  — — — K I N O  I R E W I I !  
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  m i ł o s n y  1  o s n u t y  n a  t l e
s ły n n e j  ś p i e w a c z k i  s z w e d z k ie j  w C I w I w  ■ M l w l w  p r a w d z iw .  z d a rz .  
N a s c e n i e :  Nowe Siły artystyczne R e w j a  a k tu a ln a  z u d z ia ł e m  n o w o z a a n g a -  
ź o w a n y c h :  J. MadziarówneJ, E.Ferównej, J.Sulimy, W. Łoskota i p r o l o n ­
g o w a n e g o  ś w i e t n e g o  Duetu Patkowskich p. t. ,,M U S I BY Ć  L E P I E  Ji**

Dekolty w urzędach zabro­
nione. M iniste istw o Spraw iedliw ości 
wydało okólnik, w prow adzający dla 
u rzędniczek  w sądach  1 innych in s ty ­
tucjach  w ym iaru  spraw iedliw ości o bo­
w iązkow e czarne płaszcze t. zw. czar­
ne fa rtuszk i,  zap ię te  pod szyję na 
czas urzędowania . Płaszcze te nosić 
mają urzędniczki już  od d. 1 lipca b.r.
Tydzień L.OPP. w Częstochowie

od dnia 5 —VI do 12—VI 1932 roku.
W  zw iązku z Tygodniem  L.  O.P.P- 

O byw atelsk i Kom itet 9-go Tygodnia  
Lotniczego w Częstochowie, zaw iad a ­
mia, że s ta ran iem  i kosztem  Dyrek- 
cyjnego K om ite tu  Kolejowego LOPP. 
przybyły do Częstochow y w sobotę 
dnia 4—VI b.r. 4 sam oloty Aeroklubu 
W arszaw skiego . Sam oloty  z tut. lotnis 
ka w Kucelinie w ykonyw ać będą 
wzloty pokazowe i pasażerskie . Wzlo 
ty  odbyw ać się będą dnia  4 —VI b. r. 
t j. w sobotę od godziny 4 p. p. do 
godz. 8 w ieczorem  i w d n iu  5 — VI 
tj. w niedzie lę  od godz. 8 do 12 w 
południe.

Dojazd i powrót do lo tn iska  został 
zapew niony publiczności au tobusam i 
ku rsu jącem i w tych dniach, w g o d z i­
nach w zlotu  z ry nku  do Kuoelina, a 
ozdobionych chorąg iew kam i. W stęp  na 
lotnisko 20 groszy od osoby. Opłaty 
za wzlot pasażerski podane będą na 
miejscu.

Jednocześnie  O byw atelsk i Kom itet 
9 Tygodn ia  Lotniczego zawiadam ia, 
że w dniu  5 bra. o godz. 12 i pół od­
będzie się n a  placu m ag is track im  po­
kaz n apadu  lotniczego wraz z akcją 
obrony przeciwgazowej.

Dalsze im prezy Tygodnia zostaną 
podane do wiadości.

P o d w y ż k a  cen obiadów  
urzędowych? Krążą pogłoski, j a ­
koby dziś m iała  być za tw ierdzona 
n ow a cena obiadów urzędow ych. W e ­
d ług  now ego cennika , obiad m iałby 
kosztow ać 1.40 zł., czyli o 20 groszy 
drożej, niż poorzednio.

Sprzedaż starych autobu­
sów miejskich. Tym czasow y Za­
rząd Miasta wyłonił z pośród siebie 
spec ja lną  komisję, celem  oszacowania 
s ta ry ch  autobusów , sam odzie lnych  
części zam iennych  i jednego z m ie j ­
sk ich  sam ochodów osobowych, które 
w końcu b .m .  będą sprzedane w drodze 
publicznego przetargu.

Zapowiedź lepszego Jutra. 
Ja k  się dow iadujem y, in spek to ra t  pra­
cy, o trzym ał zaw iadom ienie o u rucho­
m ien iu  zakładów ceram icznych „Mi­
ch a lin a” i cegielni p. Orłowskiego. 
Zakłady ceram iczne za trudn ią  około 
80 robotników, cegielnia zaś 40.

Listy zastawne nadal spa­
dają. Spadek  ku rsu  lis tów za s taw ­
nych  m. W arszaw y na giełdzie w ar­
szawskiej, spow odow ał również zniżkę 
lis tów zas taw nych  w szystk ich  m ias t  
prow incjonalnych . L is ty  m. Częstocho­
wy, no tow ane do n iedaw na  po 52 zł. 
za 100 nom inalnych, sprzedaw ane są 
obecnie po 39 zł.

Przedstawienie dla dzieci
W „Grand-Kinie*. Naszych n a j­
m łodszych przyjaciół, czeka uciecha 
nielada. W niedzielę, 5 bm. w sali 
„G rand-K ina”, dzieci szkoły p. St. Li- 
gęzów ny odegrają p iękny  obrazek 
sceniczny w 3-ch ak tach , pióra J .  
Grudzińskiej p. t. .W  lesie* w reży- 
serji p. Miziukowej. Na program  złożą 
się m. in. tańce: rusa łek , karzełków, 
kw ia tk ó w  i świetlików . Urządzane 
poprzednio przez szkołę p. L igęzów ny 
przedstaw ienia  cieszyły się  zw ykle 
w ie lk iem  powodzeniem, bowiem  mali 
artyści w yw iązyw ali się św ie tn ie  ze 
sw ych  trudnych  zadań. To też n ie ­
w ątp liw ie  i ty m  razem  sala będzie 
przepełniona naszem i m aleńk im i,  k tó ­
rzy będą mogli podziwiać sw ych  ró­
w ieśników  na scenie, a jednocześnie 
mieć doskonałą rozrywkę.

Z Komitetu Konkursu Śpie­
waczego. W czw artek  2 bm., odby­
ły się  w sali Katedralnej obrady Ko­
m ite tu  Konkursu  Śpiewaczego. W  wy 
n iku  obrad, postanowiono zaprosić w

poczet jury  konkursu , nas tępu jących  
n.p. m uzyków : dvr. Aksera, Cichonia, 
G izew ińskiego , Hrondę, Łęgosza, Po- 
wiadowskiego, L. W awrzynow icza, 
Zaksa i Ziętala. Zebranie członków j u ­
ry, celem w spólnego porozum ienia się 
co do w arunków  k onkursu ,  odbędzie 
się w sali śpiewaczej chóru k a ted ra l ­
nego (N arutow icza 13) w e w torek  7 
bm. o godz. 19.

Ogólne zebranie uczestn ików  kon- 
korsu , odbędzie się w tejże sali w po­
niedzia łek  6 bm. o godz. 19. Obecność 
w szystk ich  uczestn ików  je s t  n iezb ęd ­
na dla w yczerpującego poinform ow a­
nia ich o w arunkach  konkursu ,  o s ta ­
tecznego usta len ia  program u, odbycia 
losowania kolejności występów, tu ­
dzież dla oceny m ater ia łu  głosowego 
przez kom isję k w a lf ik a cy jn ą ,  która 
tegoż dnia rozpocznie swe czynności. 
W razie n ieprzybycia, uczestn ik  o bo­
wiązany jest powiadomić lis tow nie  
k o m ite t  i prawo losowania za niego 
przekazać innej osobie.

B dcty  w stępu na Konkurs, k tóry 
jak już donosiliśm y odbędzie się 11 
bm. w sali S traży O g n i o w e j ,  n ab y w ać  
m ożna od pon iecz ia łku  w biurze 
dzienników  „R enom a”.

Z zebrania Podsekcji Mu­
zycznej w Tow. Pop. Reg. Kul. 
W środę, 1 b. ro., o godz. 20 tej, od­
było sie w sali S e jm iku  zebranie Pod­
sekcji Muzycznej przy T ow arzystw ie  
Pop ie ran ia  Regjonalnej K ultury  w Czę­
stochowie. Na zebraniu  m. in. byli 
obecni pp.: s ta ros ta  inż. Kazimierz 
Kiibn, prezes sekcji ar tys tycznej dyr. 
Łazarski, sek re tarz  inż. P u rzy ck i,p rzy ­
była również znaczna liczba osób 
zw iązanych  z m uzyką, a w ięc kierów , 
n ików zespołów, teoretyków, padago- 
gów, w ykonaw ców  i t. p. Na prze­
wodniczącego Sekcji Muzycznej w y ­
brano p. dyr. L. W aw rzynow icza na 
wiceprezesa  p. J . Bursika, na sekre­
tarza p. prof. Ziętala. Sekcja  będzie 
m ia ła  za zadanie, w ydobyw anie  d aw ­
nych zabytków m uzycznych, zwłaszcza 
w św ią tyn iach ,  p rzedew szystk iem  zaś 
na Jasne j  Górze, jeżeli  idzie o m u zy ­
kę kościelną. Co do m uzyki św iec ­
kiej — odszuk iw an ie  jej drogą p u ­
bliczną lub korespondencyjną, s łow em  
odnajdyw anie  dzieł w artośc iow ych . 
Seko a m U ć bedzie również obowiązek 
popierania  sztuki muzycznej reg ional­
nej oraz wszelkich poczynań na te m  
polu.

Przedstawienie dla dzieci.
W  sobotę, 4-go b. m , o godz. 16.15, 
w sali tea tru  „K am era lnego”, dzieci 
P ryw atne j Szkoły Powszechnej Z. Wi- 
gursk ie j Folfasińskiei, odegrają po raz 
drugi, na ogólne żądanie publiczności, 
p rzepiękną baśń fan tas tyczną  w 4-ch 
ak tach  z epilogiem, pióra Wł. Raorta, 
p. t. „W  św ię to jańską  noc” . P rzed s ta ­
wienie urozmaicone je s t  efek tow nem i 
tańcam i: sk rzatów  leśnych, dam  i ry ­
cerzy dworu, kuchcików , baletn ic  it.d. 
Na szczególne podkreślenie zas ługu ją  
nadzwyczaj piękne i pom ysłow e ko- 
s t jum y . Całość spoczywa w rękach  
znanej reżyserki, p. Ady Miziukowej. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. n a ­
byw ać m ożna wcześniej w kancelarii  
szkoły (Jasnogórska  12-14), a w dniu  
przedstaw ienia  przy kasie. Całkow ity  
dochód z przedstaw ienia, podobnie jak 
pierw szym  razem, został przeznaczony 
n a  najbiedniejsze dzieci naszego m ia ­
sta. Ze w zględu na ak tua lny  ■ h u m a ­
nita rny  cel, oraz prawdziwie godziw ą 
rozryw kę i dla naszych m ilus ińk ich ,  
należy się spodziew ać, że sala tea t ru  
i ty m  .razem  wypełniona będzie po 
brzegi. 88—3

Generalna lekcja chóru „Po­
chodnia". W  piątek  3 b.m. o godz. 
19-ej, odbędzie się w sali Rady Miej­
skiej gene ra lna  lekcja chóru  Tow. 
O św iaty  Robotniczej „Pochodnia” . 
W szyscy członkowie chóru proszeni 
są o p u n k tu a ln e  przybycie.

Wręczenie nagród, rewja i 
dancing klubu „Victoria"^ w
sobotę, 4 bm. o godzinie 20, odbędzie 
się uroczyste  wręczenie nagród człon­

kom  sekcji kolarskiej za tu ry s ty k ę  w 
roku  1931. Po w ręczeniu nagród, s t a ­
ran iem  sekcji scenicznej k lubu, zosta­
nie odegrana rew ja z udziałem  człon­
ków i członkiń, oraz własnej orkiestry. 
Po rewji odbędzie się danc ing  to w a ­
rzyski. Pozostałe  bilety w ejścia m ożna 
nabyw ać w firmie „W ełn a”. (III A le­
ja  52

Zamach samobójczy
21*letniego chłopca

Wczoraj pomiędzy godz 17 a 18 
w m ieszkan iu  w łasnem  przy ul. A ugu  
s ty n a  23, popełnił sam obójstw o w y ­
strza łem  z rew olw eru  w pierś w oko­
licę serca 21 letni S tan is ław  Żele­
chow ski.  W ezw ane na m iejsce t ra ­
gicznego zajścia pogotow ie Kasy Cho 
ry c h ,  zabrało  dena ta  do szpitala , lecz 
ten  w drodze zmarł.

W  czasie desperackiego  k ro k u  Że­
lechowskiego, dom ownicy brali udział 
w  procesji Bożego Ciała, to  też w y­
padek  zauważono dopiero po pew nym  
czasie, w sk u tek  czego samobójca s t ra ­
cił bardzo wiele krwi.

Pow odem  tragicznego k ro k u  był za­
w ód miłosny.

Przypadek pom ógł wwykry 
C iu  złodziei. Do sk lepu  p. Glicnera 
(Aleja 46 j zgłosił się n iejaki Błażej 
G. proponując  m u  sprzedanie m o s ięż­
nego budzika  f irm y „Zenit*. jP. Glic- 
ner, obejrzawszy budzik, poznał iż 
jest to ten ssm . który nabył u niego 
przed k ilku  laty ks. proboszcz Marci­
niak, z parafji C ielen tn ik i (pow. ra ­
domszczański). Spraw a ta w ydała  się 
p. Glicnerowi bardzo podejrzaną, to 
też wezwał policję, k tó ra  za in tereso­
w ała się osobą posiadacza tego b u ­
dzika.

Okazało się, że zegar pochodzi z 
kradzieży, dokonanej przed k ilku  tv .  
godniam i u  ks. M arciniaka, gdzie zło­
dzieje skradli bieliznę, 18 obligacyj, 
pańs tw ow ej pożyczki konw ersyjnej i 
wreszcie w ym ien iony  budzik, który 
pom ógł do w ykryc ia  spraw ców  k ra ­
dzieży. Ks. Marciniak pogodził się już 
daw no z m yś lą  odzyskania  skradzio­
nych rzeczy, to też w ykrycie  sp ra w ­
ców kradzieży, a tera  sam em  n a d z ie ­
j a  odzyskania swej własności w yw o­
ła ła  n iew ątpliw ie zadowolenie ks Mar­
cin iaka. Z atrzym any G. wskazał oso­
by, od k tó rych  nabył skradziony b u ­
dzik. Policja zajęła się już  złodziejasz­
k am i,  k tóry  po tru d ach  swej wyciecz­
ki zm uszeni będą odpocząć w „ulu*.

Obwieszczenie Nr. 730-32.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  

IV p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie sz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 
P. C., og ła sza ,  iż w  d n iu  13 c z e r w c a  1932 
r o k u  o g o d z in ie  10 z r a n a  w  w s i  i g m in ie  
Z lo tv  P o to k  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  
m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  
p o m i e s z c z e n i a c h  K A R O L A  R A C Z Y Ń S K IE ­
G O  z a  d łu g  Z a k ła d o w i  U b e z p .  P r a c o w n i ­
k ó w  U m y s ł o w y c h  w  W a r s z a w i e ,  d b ę d z i e  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  
ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  4.500 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  K a ro la  R a c z y ń s k i e ­
g o  a  m ia n o w ic ie :  1000 m tr .  p r z e s t r z e n ­
n y c h  d r z e w a  t w a r d e g o  b u k o w e g o  w  l e ­
sie.

D n ia  2 c z e r w c a  1932 ro ku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Obwieszczenie Nr. 739-32
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w  

IV p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  art. 
1030 P. C., o g ła sza ,  iż  w  d n iu  13 c z e r w c a  
1932 r. o g o d z in ie  10 z r a n a  w  w s i  J u l j a n k a  
g m in y  Z ło ty  P o to k ,  p ow . c z ę s t o c h o w s k i e ­
go w  m ie js c u  p r z e c h o w a n ia  p r z e d m io tó w ,  
w  p o m i e s z c z e n i a c h  f i r m y  „ J a n in a "  Z ak ł .  
P r z e m .  W a p .  z a  d łu g  Zakł.  U b e z p .  P r a ­
c o w n ik ó w  U m y s ł o w y c h  w  W a r s z a w i e ,  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  
p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
700 zł., n a l e ż ą c y c h  do  t e j ż e  f i r m y  „ J a n i ­
n a "  Z a k ła d y  P r z e m .  W a p . ,  a  m ia n o w ic ie :  
150 m tr .  m ia łu  w a p i e n n e g o ,  100 k o r c y  
w ę g l a  „ o rz e c h " .

D n ia  2 c z e r w c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr 883-32.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w  

IV p ow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P .C .,  
o g ła sz a ,  iż  w  d n iu  13 c z e r w c a  1932 r. 
o godz .  10 z r a n a  w e  w s i  J u l j a n k a ,  gm . Z ło ­
t y  P o to k ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m i e j ­
s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  w  p o ­
m ie s z c z e n ia c h  f i rm y  „ Ja n in a "  Z ak ł .  W a p .  
z a  d łu g  Ż a rz  O b w .  F u n d u s z u  B e z r o b o c i a  
w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o m o śc i ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  1200 zł., n a l e ż ą c y c h  do 
t e j ż e  f i r m y  „ Jan in a "  Z a k ła d y  W a p i e n n e  
a m ia n o w ic ie :  300 k o rc y  w a p n a .

D n ia  2 c z e r w c a  1932 ro k u :
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.
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Z  KRAJU.
Redukcja ś c i e ż e k  turystycznych  

w Tatrach.
W ęiągu  o^tatm ch lat przed wojną 

namnożyło się w Tatrach wiele w y ­
znaczonych ścieżek tu rys tycznych  a 
m iędzy niemi sporo takich, które by­
ły dla tu ry s tó w  zupełn ie  n iepotrzebne. 
Konwersacja tych ścieżek i um iesz­
czonych na nich znaków  w y m a g a ła  
od Pol. to w. ta trzańskiego  znacznych 
w ypadków .

W  osta tn ich  la tach  miłośnicy o- 
ohrony przyrody górskiej w ystąp il i  z 
zarzutem , że ścieżek w T atrach  jest 
zby t dużo i że należy ograniczyć się 
do konserw ow ania ścieżek n a  n a jb a r ­
dziej ożywionych szlakach.

Zjazd delegatów  Tow., odbyty  o- 
s ta tn io  w Krakowie zatw ierdził  pro­
jek t redukcji 14 ścieżek tu rys tycznych , 
Która nastąp i w  ten  sposób, że ś c ież ­
ki te oraz umieszczooe przy nich zn a ­
ki kolorowe nie będą już  odnaw iane. 
Gdy więc po k ilku  latach znaki się 
za trą ,  teren w róci do w y g ląd u  n a t u ­
ralnego.

N atom ias t  postanowiono poprawić 
i rozszerzyć najpopularn ie jszą w pol­
skich Tatrach  ścieżkę z Hali G ąsie­
nicowej przez Zaw rat i S w istów kę do 
Morskiego Osa, gdyż na  n iek tó rych  
odcinkach  je s t  ona zupełnie zniszczo­
na.

S a m o c h ó d  pod poc iągiem. Dwie  
o s o b y  c iężko  ranne.

P aństw o  Scbwersenzow ie z In o ­
wrocławia udali się sam ochodem  
radcy wojewódzkiego W róblew skiego, 
do Kościelca.

W pewnej chwili sam ochód z n a ­
lazł się przed przejazdem kolejowym. 
Szofer zam ias t  za trzym ać samochód, 
zw iększy ł szybkość, usiłu jąc  przeje­
chać przed pociągiem. W chwili j e d ­
nak, gdy samochód znalazł się na 
torze, bufory lokom otyw y zaczepiły 
przednie koła samochodu, w lokąc go 
na przestrzeni 50 m etrów. Maszyniście 
udało się pociąg zatrzymać. Szofer 
Chankiew icz doznał zdruzgotan ia  k la­
tki piersiowej oraz obrażeń w ew nętrz­
nych. Radca W róblew ski uległ poważ 
nym  obrażeniem  zewnętrznym.

Obu ciężko lan n y ch  przewieziono 
w s tan ie  groźnym  do szpitala  w Ino­
wrocławiu. Pp. Schwersonzowie wyszli 
z w ypadku  z iekkiem i poranieniami. 
Sam ochód został s trzaskany .

Zabójstwo pod wpływem chorobliwego lęku. ZE w i a t a .
W ojskow y sąd okręgowy w W a r ­

szawie pod przew. mir. K. S. R zew u ­
skiego, rozważał wczoraj n iesam ow itą  
sp raw ę o zabójstwo. Pod takim  zarzu­
tem  na ławie oskarżonych zasiadł 
strzelec 33 p. p. J an  Orzołek.

Oskarżony był ordynansem  u kpt. 
Dylia w Ł im ży ,  skąd  dość często czy­
nił wycieczki do wsi rodzinnej P i ą t ­
nicy, oddalonej o 2 kilometry. S p ace ­
ry te były uspraw iedliw ione k o n k u ra ­
mi, a jednocześnie  rywalizacją  o w zg lę ­
dy panny S iw ków ny, z tow arzyszem  
wspólnych zabaw, Antonim  S trąkow - 
sk im , który, jakko lw iek  był upośle­
dzony fizycznie (garbusek), nie zan ie­
dbyw ał niczego, coby mogło m u u ła t ­
w ić  zdobycie serca uwielbianej.

Do ryw ala  odnosił się niechętnie , 
a pono n aw et gardził jego to w arzy ­
s tw em  i groził śm iercią  w razie, g d y ­
by S iw ków na została jego żoną.

Dnia 3 października ub. roku obaj 
ryw ale spotkali  się u Jam iołkow skich . 
Orzołek zauw ażył jak  jed n a  z obec­
nych tam dziewczyn wrzuciła nóż do 
obierek. Z tego powodu pow stał u nie 
go lęk przed śmiercią , bowiem był 
przeświadczony, że nożem tym  zosta­
nie zgładzony przez S trąkow skiego .

Tego wieczora powrócił do koszar, 
a dnia następnego, jak zwykle, zamel 
dował się w m ieszkaniu kpt. Dylla. 
L ęk  przed śm iercią  sprawił, że Orzo­
łek  zabrał kapitanow i rew olw er i w 
godzinach popołudniowych udał się

do Piątnicy , by zastrzelić St rąków- 
skiego, k tóry sta ł  m u  na przeszkodzie 
do poślubienia S iw kówny, oraz groził 
m u  śmiercią .

Gdy Orzołek s taną ł na m iejscu  i 
znow u u Jam io łk o w sk ich  ze tknął się 
ze S trąkow skirn  — ten ostatn i nie po 
dał m u  na pow itanie  ięk i co jeszcze 
bardziej utrw aliło  go w przekonaniu, 
że S. m a złe zam iary  w zględem  n ie ­
go. Ażeby uprzedzić ryw a la  w rea li­
zacji zbrodniczego planu — Orzołek 
s ięgnął  po rewolwer i ce lnym  s trza ­
łem  w głowę powalił rywala, poczem 
zgłosił się na pos terunek  policji, gdzie 
przodownikowi opowiedział o swej 
zbrodni tak  spokojnie, jakby  zabił ko­
guta.

N iesam ow ite okoliczności w iakich
dopuśs  ł się swego czynu Orzołek __
nasunę ły  wątpliwości co do s t a n u  
władz um ysłow ych zbrodniarza. Został 
on tedy w m yśl w skazań  lekarzy o- 
desłany  na  obserw ację  do szpitala  
wojskowego, a wczoraj s taną ł przed 
sądem .

Lekarze psych jątrzy; dr: płk. Nel- 
ken  i dr. Batawia zaopinjowali, iż o- 
skarżony j e s t  osobnikiem wysoce p sy ­
chopatycznym , że działał w s tanie  lę­
kowym  pod w pływ em  urojeń a w mo­
m encie  zabójstwa w stopniu o g ra n i­
czonym m ógł k ierow ać sw em  dzia­
łaniem .

Mając to na uw adze, sąd  skazał 
Orzołka na 4 la ta  więzienia.

Na gorącym uczynku.
Niezwykła historja na He porachunku za szynki .

Czy l e k a rz  może
sprzedawać nielegalnie lekarstwa?
W Sądzie N ajw yższym  w W arsza­

wie znalazła  osta teczne rozs trzygn ię­
cie sp raw a  łódzkiego lekarza  dr. De- 
nensona, oskarżonego o nie lega lną 
sprzedaż szczepionek przeciwkokluszo 
wych.

P rzedm io tem  zagadnienia była cie­
kaw a k w estja ,  czy lekarz może po­
pełn ić  wykroczenie form alne, je ś l i  m a 
na  w zględzie dobro chorego.

Dr. Denenson, poszukując nowych 
dróg w pedjatrji, przywiózł z Berlina 
od dr. Czarnego, k ilka  am pu łek  n o ­
wego środka na  koklusz w postaci 
specjalnej szczepionki w yprodukow a­
nej przez labora torjum  „T uskozan”. 
Wygłosił odczyt na te m a t  odkrycia i 
począł robić próby, k tó re  daw ały  
nadzw yczajne rezu lta ty . Z a in te resow a­
no przy tern P ańs tw ow y Zakład Hi- 
g jeny, k tó ry  również poczynił próby, 
uwieńczone dodatn iem  wynikiem .

Gdy przywiezione z Berlina szcze­
pionki wyszły, dr. D enenson sp row a­
dził 4 am pu łk i  po 15 zł. i jedną z 
nich odstąp ił  dr. R eichm anow i. Ten 
zaaplikow ał zastrzyk  pew nej dziew ­
czynce. M atka jej zauważyła , że po 
zastrzyku  dziecko „zrobiło się jakby  
m artw e" ,  pobiegła więc do innego l e ­
karza, k tóry  orzekłszy, iż było ono 
źle leczone, przeprowadził swoją k u ­
rację.

M atka dziew czynki zw róciła się ze 
skargą  do policji, na  dr. Denensona, 
k tó rem u  wytoczrno sp raw ę karną  o 
sprzedaż specyfików, k tórem i handel

W arszaw ski sąd apelacyjny zas ta ­
naw ia ł się wczoraj nad  w y su n ię tą  
przez jed en  z prow incjonalnych  sądów 
okręgow ych tezą, iż m ałżonek, k tóry  
złapał na gorącym  uczynku  uw odz i­
ciela żony może pozwolić sobie wo- 
b e ;  niego na sam osąd .

S praw a dotyczyła właścic iela  za ­
k ładu  m asarsk iego ,  Bolesława Szosta­
ka. Miał on rozm aite  należności u 
sw ych  odbiorców, z k tó rych  najbar­
dziej za tw ardz ia łym  w zaległościach 
był Rom an Liczkowski.

K iedyś S zostak  uda ł  się do Licz- 
kow skiego , zasta ł  j e d n a k  tylko jego 
żonę. Od słowa do s łow a i od rachun  
k u  do ra c h u n k u  doszło do tego, że 
dorodny w ędiin iarz  bardzo pow ażn ie  
przyczynił się do z łam an ia  przez Licz 
k o w sk ą  w iary  m ałżeńskie j.

J a k  się często zdarza n ie ty lko na 
filmie, ale i w  życiu, na ów k ry ty cz ­
ny m o m en t  nadszedł m ałżonek .W pad ł 
w szał i rykną ł  dzik im  głosem.

— Siadaj pan do stolika!
S ta ła  się rzecz s traszna .  Szostak  

m us ia ł  n a ty c h m ia s t  w ypisać  w łasno­
ręcznie kartkę , iż... należność pienięż- 
ną, ja k ą  m a u L iczkow skiego, kw itu - 
je  i nie m a  do niego pretensji.

Liczkow ski z sza tańsk im  u śm ie ­
chem  dał żonie cyrograf do s ta ra n n e ­
go schow ania , a Szostak  ukłonił się i 
skw ap liw ie  wyszedł.

N azajutrz  wszakże Liczkow ski u ra  
czyw szy się po tężnie  w ódką  w to w a­
rzys tw ie  swego przyjaciela Bielskiego, 
doszedł do wniosku, że czegoś tu jed -  
n ak  brakuje i ruszył do m ieszkania 
Szostaka z b rudnem  słow em . W ędli-

niarz zem knął drzwi na  zasuw kę i nie 
chciał go w puścić .  L iczkowski c h w y ­
cił z s ionki s iekierę i począł walić 
n ią  w drzwi, które n iebaw em  ustą-  
piły.

Ujrzawszy przeciw nika, Szostak 
g ru ch n ą ł  go przez głowę ciężkim  po­
grzebaczem , powodując pęknięcie  koś 
ci ciemieniowej.

S tąd sp raw a  karna  przeciw  Szósta 
kowi o zadanie L iczkow skiem u cięż­
kiego uszkodzenia ciała.

Sąd okręgow y w B ia łym stoku  ska 
zał oskarżonego n a  2 la ta  więzienia, 
przyczem w m otyw ach  w yroku  w y­
prow adził n as tęp u jącą  tezę:

„Reakcja ze s trony  zdradzonego 
m ęża w formie pobicia sp raw cy  tej 
zdrady, w innego pogw ałcenia  św iętoś 
ci i czystości dom owego ogn iska ,  nie 
upoważnia do rew anżu  ze strony  po­
b itego  kochanka" .

Szostak zaapelował i obrońca jego 
adw . D robniew ski w ywodził wczoraj 
w  sądzie ape lacy jnym , że teza po 
wyższa nie w ytrzym uje  kry tyki,  gdyż 
byłaby rów noznaczna z rzuceniem  
przez praw o każdego uw odzic ie la  na 
p as tw ę  sam osądu  ze s trony  zdradzo­
nego męża. Zatem  czyn oskarżonego 
może być u w ażany  co najw yżej za 
przekroczenie g ran ic  obrony kon iecz­
nej (art. 473 k.k.)

Sąd apelacyiny  pod przew odnic­
tw em  prezesa P ieszyńskiego, uzna ł  
s tanow isko  obrony za słuszne, wyrok 
pierw szej ins tancji  uchylił  i skazał 
S zostaka z art. 473 k .k .  na  3 m ie s ią ­
ce aresztu.

Kochanek m o ż e  bić ż o n ę ,  mał­
ż onkow i  nie wolno .

N iem iecki uczony podróżnik, E rn s t  
bchrenze l powrócił z Abisynji i w 
c iekaw ych odczytach opowiedział o 
obyczajach tego kraju. J a k  zawiera 
się w Abisynji związki małżeńskie?

A bisyńczyk Oh i to leży wraz ze 
sw ym  w ielbłądem  w cieniu drzewa. 
Nieopodal m łoda dziew czyna płócze 
bieliznę w strum ien iu .

— J a k  się nazywasz, dziew czyno? 
— woła Ohito.

— Tem iejut, córka Botas-Araba. 
A ty ł

— Ohito, syn Tentosa. Gdzie m ie ­
szka twój ojciec?

— Tam , za kak tusam i.  Mój ojciec 
m a  siedem naśc ie  dzieci. Dowidzenia!

"o  upływ ie paru  dni jeździec za­
trzym uje  się przed dom em  Botasa. 
napy taw szy  go o zdrowie żon wiel­
błądów i dzieci, oświadcza się o cór­
kę. T arg  w ta rg  daje za n ią  d w a n a ­
ście krów, trzy  m iski m iodu, futro  i 
podarunek  dla teściowej. Teść wza» 
m ian  m a obowiązek w yszukan ia  tak  
zw anego „szafera” to j e s t  człowieka* 
który w ypełni, zam ias t  męża, obo­
wiązki p ie rw sze j  nocy poślubnej. Ten 
„szafer" zam ieszkuje  zresztą nazawsze 
w dom u m łodych  i jest oficjalnym  
kochank iem  żony. Ma on n aw et w ię­
cej praw , niż mąż, bo wolno m u  bić 
kobietę, której mężowi tk n ąć  nie wol­
no. Dzieci, zarówno m ęża, jak  i k o ­
chanka  są  legalne. T ak  w y g ląd a ją  
dziw actw a m ałżeństw a.

Cfl us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 4 c z e r w c a  

11‘2° ™ ? m;,Mf teoro1: Gł- Wojsk. St. Mete-Orol. d la  k n m i i n i h a o i l   •

jes t  zakazany.
Dr. Denenson s ta ł  na  s tanow isku , 

że chw ilowa depresja  chorej była n a­
tu ra lna  i w łaściw a dla każdego pierw  
szego zastrzyku.

W toku  rozprawy przesłuchano 
lekarzy, którzy oświadczyli wręcz, iż 
przem ycają  specyfiki zagraniczne dla 
dobra pacjentów.

Dla ilustracji  dr. P ren k lo w a przy­
toczyła znam ienny przykład. Gdy wy 
buchła u nas  wśród dzieci ep idem ja 
szkarla tyny , zwrócono się do doktora 
T uche  w A m eryce, by nadesła ł  s toso­
w aną  tam  z dużem  pow odzeniem  
szczepionkę. A m erykan in  szczepionkę 
wysłał, ta jed n ak  u tk n ę ła  na  komorze

celnej i n im  wreszcie załatwiono fo r ­
malności t rw ające  parę miesięcy, epi­
dem ja  wygasła .

Sąd w dw uch instancjach  uniew in  
nił dr. Denensona, wychodząc z zało­
żenia, że w praw dzie  form alnie sp rze­
dał on specyfik  w yjęty  z hand lu ,  ale 
nie m iał na w idoku zysku  m aterjal- 
nego, tylko dobro chorych.

Urząd prokuratorsk i zaskarżył w y­
rok do Sądu Najwyższego, gdzie j e d ­
n ak  uznano słuszność m o tyw ów  po- 
przedniej in s tan c ji.

C h c e s z  2dobyć  P. O. S.?  
zwróć  s i ę  po informacje do Ko­
mitetu P.W, i W.F. w Magistracie.

£ “ " 7 “ * "  ° b s .  A s tr .n e j n a ł  z  K ra k o w a .
£ r o f?r a m  na  dz.  b ie ż .

l o i s  p " r a n e k  s z k o l n y  z e  L w o w a .  
y t y  S r a m ° f o n o w e .

G r z - k o m - P a ń s t w .  Inst.  Met. 
l j . z s  P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 W i a d o m o ś c i  w o j s k o w e .
15.25 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t  p e r j
15.45 K om . C e n tr .  B iu r a  H y d r .  d la  ż e g l u ­

g i  i r y b a k ó w .
15.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.10 R a d j o k r o n ik a .
16.30 K r y z y s  ś w i a t o w y  a t e c h n ik a .
16.55 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a .
17.20 P o g a d a n k a .
17.30 P ie ś n i .
18.00 N a b o ż e ń s t w o  z W i ln a :
19 00 R o z m a i to ś c i .
19 25 K s ią ż k a  r o ln ic z a .
19 35 P r o g r a m  n a  dz. nast .
19.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
19.45 P ra s .  D z i e n n i k  R a d j o w y
20.00 „Na w i  d n o k r ę g u “.
20.15 M u z y k a  lek k a .
21 55 W i o s n a  k w ia t y  i l u d z i e .
22.10 U t w o r y  C h o p in a .
22.40 D od .  d o  P r a s  D z i e n n i k a  R a d jo w e g o -
22.45 U r z ę d .  kom . P a ń s t w .  Inst.  Met. t 

k o m .  p o l i c y j n y .
22 50 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  4 c z e r w c a
11.45 C o d z .  P r z e g l .  P r a s y  P o ls k ie j .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . ,  h e j n a ł  krak.  

p r o g r a m  n a  dz. b ie ż .
12.10 P o r a n e k  s z k o l n y  z e  L w o w a .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.20 K om . m e t e o r o l .  z  W a r s z a w y .
14.55 K om . P o ls k .  Z w .  Z r z e s z e ń  G osp ,  

W o j e w .  Ś l .
15.05 T r a n s m is j a  z  W a r s z a v .  y.
15.45 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
16.10 S k r z y n k a  p o c z t o w a .
16.30 O d c z y t  z  W a r s z a w y .
16.55 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a
17.20 T r a n s m i s j a  z  W a r s z w a y .
18.00 N a b o ż e ń s t w o  z  W i ln a :
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.05 P r o g r a m  n a  dz. nas t .
19.25 O d c z y t .
19.45 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
22.55 T r .  m u z y k i  t a n e c z n e j

Do wynajęcia p o k ó j  u m e b l o w a n y  z  
o d d z i e l n e m  w e j ś c i e m .  W i a d o m o ś ć  

111 A l e j a  79 m. 8.

Zak ład  krawiecki, B o l e s ł a w a  P a r k i t n e -  
g o  ul.  T r z e c i e g o  M aja 12, p r z y j m u j e  

w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a ,  w c h o d z ą c e  w  z a ­
k r e s  k r a w i e c c z y z n y  z w ł a s n y c h  i p o w i e ­
r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w .  W y k o n a n i e  p i e r w s z o ­
r z ę d n e  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  żu rn a l i  C e ­
n y  k o n k u r e n c y j n e .
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